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Iednorozec zacny y starodawny zacnego y starodawnego w Polszcze domu [...] Fredrow z Pleszewic kleynot
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Stawia nam przed oczy / okrutna łowczyni śmierć / od siebie zabitego IEDNOROZCA, Chrześcianie w Panu Bogu mili. Aczkolwiek zabitembym go nie nazywał / kiedybym tey zwierzyny na ognisku śmierci / przy tych żałobnych płomieniach / nie widział. Wiem ia albowiem dobrze sposob łowienia Iednorozcow / ktorych psami nie uszczuie / w sieciach nie ubiie / strzałą albo kulą nie przeszyie / ale ich na łono panieńskie wdzięcznie wonnemi wabią perfumami. Łaskawy połow / bo nie krwawy. Ztąd rozumiem / że y ten czerwony na pogrzebnym Katafalku apparat / nie tak iest znakiem krwie / ktorą śmierć wylała / iako wstydu śmierci / bo tak zacnego / tak wszystkim miłego wykradszy źwierza / w oczach się naszych zapłonąć musiała. Ani mi się tu nikt z tym niech nie odzywa / że ta ślepa y lekkomyślna tyranka / ktora zwykła aequare sceptra ligonibus, iako żadnych choć powszechnych nie upatruie statutow / żadnych choć autentycznych / y nie uważa y nie uznawa przywileiow / tak wszytkie owe prawa / ktoremi w postronnych kraiach łowow odprawować zakazuią / albo na pewnych mieyscach / iako w Xiążęcych / Krolewskich / Cesarskich źwierzyńcach / albo pewnemi instrumentami / iako sieciami / strzałami / strzelbą; albo pewnych czasow / iako kiedy śnieg przypadnie / kiedy źwierz kotny / kiedy źwierzątka małe / u tey nic nie ważą / ktorey wolno starego y młodego skosić...
